
A B C  -  N O W I N Y  C O D Z IE N N E S u r .  3

G d y
W PIEF*™ WIOSENNY 

DZ1E& •••
P . I. P e rle  w  żargonow ym  „M o­

m en cie'' kłopocze się o to, co b ę­
dą robić b iedni P o lacy  po w y w ę -  
d m w an iu  ży d ó w  z PolsKi. Z a m ie­
szczam y w y ją tk i z tego artyku łu .

W p ię k n y  dzień w iosenny, k ie- 
a y  w szystk o  zaK w itnie i zacznie 
się ro zw ija ć , w y jd z ie  „ro zk a z":

—  Ż y d k i bądźcie tak  dobrzy, i 
S zyku jcie  się do drogi!

D latego , ze w  piśm ie je s i n ap i­
sane, że w ięcej ju ż  żauen prorok 
n ie  pow stanie, m usim y sam i dać 
sobie radę. I pon iew aż w  niebie 
c iąg le  m am y dobrego O jca, to ze­
śle  On ze sw ej strony pomoc i o- 
piekę. M oże się zn ajdzie jak iś  
p ro ro k  lito ściw y , który  poc.eszy 
n a tej trudnej drodze.

POWSZECHNA 
WEDRÓWK \

"Wtedy k ra w iec  opuści m aszynę, 
a szew c dratw ę. K u p ie c  zabije 
deskam i ski ;p, a żyd  n aciągnie 
n a  siebie ta łes i koszulę śm iertel­
ne T ra g a rz  rzu ci po środku  u li­
c y  sw ój ciężar. K o b ie ty  z pod ż e ­
lazn ej B ra m y  opuszczą stragany.

I stan ie się tak , że  ta k że  b an ­
k ier, fa b ry k a n t, doktór, in żyn ier 
*am kną b an ki, fa b ry k i, przestaną 
p rzy jm o w ać pacjentów , n ie sta­
w ią się w  sądzie, n ie b ęd ą b udo­
w a ć dom ów  i  pójdą z b racią  
Izraela.

DOBRZE E FFJZIE 
WCŁttV I REKTOROM

D obrze będzie w  tym  dniu w o­
łom  i  cielętom , bo rzeza k  n ie b ę ­
dzie m iał czasu w y k o rzy sta ć  sw e ­
go  p ra w a. D op rze będzie r e k ­
torom  u n iw ersytetu , bo w  
Jedri ej cL  w ili zostanie ro z­
w iązan y sp raw a „g h e tta  ła w ­
k o w eg o " i  raz  na< zaw sze 
■padnie kłopot z g ło w y. T a k  sa­
m o będr się c ieszyć  „k u p cy ", r a ­
domscy’ l częsł ocnow scy dorozka- 

,T7«, adw okaci W czysikijr będzie 
odobrzc, w eaoło ' Oprócz m oże 

„W iadom ość literackich*',~ gdzie 
m aszyn a d ru karsk a  stanie goto­
w a, a le  żadnego m ateria łu  ju ż  nie 
będzie d latego, bo redaktor, ja k  
ta k że  jeg o  w sp ółpracow n icy będą 
ju i  czek ać za m iasiem , a b y  zlać 
się razem  z grom adą.

POWSZECHNI JUBEL
I  stało się, k .ed y  ostatni pociąg 

i  ostatnia furm an ka opuściły gra ­
nice k ra ju , i ju ż  n ie  w id ać  b yło  
ant jedn ego żydow skiego nosa, 
c a ły  k ra j oaetch n ął głęDoko —  
n areszcie —  i roześm iał tię. 
śm iech  b y ł  ta k  pogodny’ i ta k  w e ­
soły , że  zadudn ił jals piorun. 
T r z y  dni i  trzy  noce ta k  się śm ia­
no. T w a rze  b y ły  rozpogodzone, a 
oczy pełne łez  radości.

P o ty m  k ied y  się ju ż  dobrze 
w yśm iaim  —  roztw orzon e sk lep y 
daw n iej żyd o w sk ie  i  zaczęto so­
b ie  dogadzać.

I to zn ow u  trw ało  trzy dni 1 
trzy  noce Jedzono cu k ierk i i p i­
to w ino i lik iery . T roch ę w ina 
paschalnego także w zięto  do ust. 
P otym  rozw eselono serce ży d o w ­
sk im i potraw am i, pozostałą ry b ą  
n ad ziew an ą i  „b a jg e łe ". K iedy 
j u i  się dobrze nasycono, zaczęto 
w y cią g a ć  jedw abie, i atłasy, k tó ­
r e  są poskładan e ne G ęsiej i  na 
N alew k a ch  R obotnicy nosili 
k ru p -d e-ch in o w e spodnie, a m a­
r y n a rk i z cr-n -satln . P alta  poro­
biono sobie z w elu ru  i aksam itu. 
K o szu le  z  satin  du  L yo n . Chociaż 
n adchodziło lato, n a ło ży ły  kob ie­
ty  n i siebie w szy stk ie  k o łn ierze- 
lisy , w szy stk ie  k a ra k u ły  i roki, 
ja k ie  znaleziono w  sklepach  na 
placu  K rasiń sk ich . C hłopi nie 
ch cie li ju ż  nosić butów . T rzeba 
im  b yło  dać p a rto fle  z zam szu, 
g iem zy i lak ieru . P otem  ogarnął 
w szy stk ich  sen. N ikogo nie było, 
ktoDy p o tra fił pow iedzieć, jaK 
długo tr w a ł ten sen. M oże trzy 
dni, trzy tygodnie, trzy  m iesiące, 
czy m oże całe  trzy  lata.

w  TRAMWAJE 
W KINIE W TEATRZE

T y lk o  k ied y  się ocknęli, poczuli

C t  to  b ę d z i e

ż y d z i  o p u s z c z ę  P o l s k ę ?
B a r w n e  f a n t a z j e  r t r a s y  t s » r g p  * v o w e j

niesm ak w  ustach, i dokoła siebie 
ciszę, ciszę i spokój.

P rzy jem n ie  w y jś ć  na ulicę. 
N ikt się nie pcha, n ik t nie b ie g ­
nie, n ik t na ciebie n ie w pada. 
P rzyjem ność jechać tram w ajem . 
P ięciu , sześciu p a sa żeió w  i reszta 
m iejsc jest wolna. M ożna się w y ­
ciągnąć i p rzyjem n ie czytać g a ­
zetę. -

W cale to nie dobrze, że n ie 
m ożna palić w  tram w ajach . D a w ­
niej chodziły  d w a w agon y, to 
m ożna było . D ziś idzie ty lk e  je ­
den. N ie m ożna. W ielk ą  p rzy je m ­
nością jest także siedzieć w  tea ­
trach. M ożna się przesiadać z 
jednego m iejsca w  drugie, w idzi 
się św ietn ie, co się d zieje  na sce­
nie. S ły szy  się doskonale Kazae 
słow o, po d w a razy . B o j u i  k a ż ­
d y  teatr m a ta k ie  praw o, źe k ie ­
d y  jest pusto, to po w tarza  się te 
same słow a, SzkocD tylko , że nie 
w szystk ie  te a try  są czynne. N ie­
które się p ę ztm y k a ły , a inne nie 
g ra ją  w ięcej, jaK  ty lk o  trzy  dni 
w  tygodniu. N ie dobrze także jest 
z kinam i. Jak iś upadek w id ać w  
kinach. Ż ydzi je  opuścili, czyż one 
całk iem  wym arły'?

NA UNIWERSYTECIE 
I V UANKAch

Cicho w  k ra ju  A kadem icy zie­
w ają . U n iw ersytety  sto ją  tylko 
po to, żeby się uczyć, w ięc je s t 
nudno. Z iew a ją  domy bankowe.

P rzy jd z ie  kiedyś, k „  ogólnej ra ­
dości, ja k iś  k lien t, b iegną więc 
naprzeciw ko sam orodni dyreitto 
rzy  i zdejm ują  mu palto. Cicho 
je s t w  urzędach podatkowych 
N a W oli i na Solcu  m ieszkania 
są puste, bo tak  czy tak  nie- ma 
p ieniędzy na kom orne, d lacze­
góż w ięc nie m ieszkać na M ar­
szałkow skiej, Nowym  Św iecie 
i t, p.?

A B C“
Z iew a ją  redaktorzy  i czyte ln i­

cy  „A B C ", „G oń ca" i „D zien n i­
k a". Zabrakło m lecznej krow y 
żydow skiej. P isze się  o modzie, 
w yścigach , co m ożna go tow ać ju ­
tro na oDiad. K ogo okradziono, 
która  s łu żą ca  się otruła.

POWSZECHNA
SENNOŚĆ

I stało się, k iedy ca ły  św ia t 
zaczął ziew ać i nuda ogarn ęła  
k ra j. Zw ołano wtedy R ad y M iej­
skie i zaczęto s ię  n aradzać, co 
zrobić z tą ciężką chorobą. Dok­
torzy  za p isy w a li krople i za le ca li 
b rać  na poty. N ic  n ie pom ogło: 
M aruderzy k a za li k ra ja ć . Zna­
chorzy p rzygotow yw ali zioła. N ic 
nie pom agało. Sprow adzono n a j­
w iększych  profesorów . S ied zieli 
oni dniam i i nocam i i szu kali ra ­
dy. N ap isa li księg i, b adali pu­
kali, a le  i to nic nie pom ogło.

P o d  c h o i n k ą  

k o n i e c z n i e  z a b a w k i MALANOWSKIEGO
Królewska 37, Marszałkowska 98, Bracka 22, Króla Alberta 10.

| Dopiero na sam ym  końcu, k iedy 
| ju ż  rozpacz og arn ia ła  wTszyst 
j kich, przyszedł m ały człow ieczek 

: długim  nosem i z  m ałym i, la ta  
| ją c jm i, czarnym i oczkam i. P rzy ­
s u n ą ł  się i rzu cił słówko, że je ­
żeli zechcą go po słu ch ać to w y­
śle  sz ta fe ty  i za w o ła ją  żydów  z 
pow iotem .

WITAJCIE KOCHANI 
Z i D i i O W  IE

iNic innego, ty lko  człow ieczek 
zw ariow ał. A le  nic m e mówione 
T ylko się oglądano w  m ilczeniu, 
Potym  jeden, który  ju ż  nic nie 
m:"ał do stracen ia , n agle  2 aczął 
bić braw o. O dezw ał się  drugi, 
trzeci i n ag le  rozpętała  się cała  
b u rza  „b ra w a " po catym  kra ju .

I ro zsyp a ły  się sz ta fe ty  po kra­
ju , szu k a ją c  żydów , i w ysyłan o 
depesze i dawano zn ać p rzez r a ­
dio W yszedł rozkaz, aby ubrano 
m iasto w e f la g i, w ystaw ion o 
b ia m y  ze złotym i napisam i —  
„W ita jc ie  kochan i zyaK ow .e". 
M uzykanci c zyścili sw oje  in stru ­
m enty, m ów cy w y p ija ł:  surow e 
ja jk a . I k ied y nadszedł dzień, 
kiedy m ieli zydzi pow rócić, to 
wrszyscy  panow ie rad cy  poubie­
ra li cy lin d ry  i b ia łe  ręk aw iczki i 
w szyscy  ja k  jeden mąż, w y sz li za 
rogatki. W e w szystk ich  oknach, 
na w szystk ich  balkon ach byłe 
napchane ludźm i. N a słupach  te­
le g ra ficzn y ch  w is ie li ludzie. Na 
dachach leżeli ludzie. Studenci 
w  k o rp o racyjn ych  czapeczKach 
w ystą p ili z chorągw iam i. C zeka­
no godzinę, dwie, trzy . Żydów nie 
było w idać. N ogi zab o la ły, io-

iląd ki dom agały się  sw ego. A le  
przepadło, trzeb a czekać i p ięk­
nie p rzy ją ć  żydów . P rzecież  oni 
są  naszym i „ob yw atelam i".

IBA JU* IDA
N agle  dostrzeżono, ja k  na azo- 

sie podniósł się kurz
—  S zczę śliw a  godzina, oni 

idą, oni idą...
W szystk ie  o rk iestry  za czę ły  

grać. D am y p rzy ło ży ły  lornetki 
do oczu. A p a ra ty  fo to g ra fic zn e  
stan ęły  gotow e. Jeszcze jedna 
m inuta, jeszcze  sekunda i obłok 
na szosie zb liżył się. Jest ju ż  tuż

—  W ita jc ie , w ita jc ie , w ita j­
cie! I padano na żyd ow skie szy ­

je  i całow ano się. N ow aczyń ski 
ta ń czy ł na jed n ej nodze i k rzy ­
czał n a całe  g a rd ło :

—  Znow u będzie o czym  p isa ć! 
S tuden ci po otw iera li w szystk ie  

drzw i w yższych  uczelni i eleganc 
kim  ruchem  za p ra sza li:

—  Prosim y... prosim y! D zień  
bez 2ydów  później urządzim y.

I poKÓj zapan ow ał i cieszono 
się, a może ju ż  n ie tak  bardzo z 
żydam i, co z „żyd ów kam i".

Chcem y żydom  zaproponow ać, 
by spróbow ali i w szy scy  w y je ­
ch ali z P olski. I niech czekają  aż 
P o lacy  ich znowu zaproszą. Bę­
dą czekali dwa tysiące lat, może 
trzy  tysiące .

FUTR AJ UJEJSKA
Ceny obniżone o 25 °/« m=dBe=m*śSB*=m

t y l k o  7  d n i  d o r o c z n a
SPRZEDAŻ GWIAZDKOWA 

♦  Nowy Świat 29. ♦

K O L C J 3 3 E 2  
£ 0 2

n.ovua v tttw -irn ia  ż y J ó w
C z y  R o s a n b a r g  i e s t  i y d e i r ? ?

W ypróbow ana m etoda żydów- 
aka polega na robieniu  z an tyse­
m itów  ży d ó w  Zgodnie z tą m eto­
dą zargon o w j ,Mon,en+‘ , pisze o 
R osenbergu, znanym  p rzyw ód cy  
narodow ych socjalistów  w  N iem ­
czech:

Specjalną sensację wywołała 
mowa, którą poważany polityk, 
członek węgierskiego parlamentu, 
wygłosił w tych dniach na zebra-

nic ludowym.
Sensacja nie polegała na krytyce, 

, teorii zaś, tyljjo ni tym, że wę­
gierski hrabia odkrył otro-ne zś-ku- 
limiTT j historii Rosenberga.
Mówca oświadczył, że na podstawie 
dokumentów, które nie dadzą się 
zaprzeczyć, wynalazł estoński pra­
cownik archiwum, Otto Liro przod­
ka. Rosenbeiga który pocnoti if z 
Estonii. Na podstawie najdokład­
niejszych dat udało się ji;ij udo­
wodnić, ż t  Rosenberg nie jest pod

K arn a w a ł D ziecięcy

dla Dzieci Czytelników
A E C

Kupon wstępu Nr 15

N ie każd y posiada ty le  p ien ię­
dzy, aby o lśn ić sw ych  p rzj ja c ió ł 
lub k rew n ych  bogatym  podarun ­
kiem św iątecznym .

2 resztę  n ie każd j’ chętnie p r z y j­
m uje kosztow ne d ary  w y m a g a ją ­
ce rew an żu. B ądź orygin aln ym  i 
obdaruj w tym roku p rzy ja c ió ł 
prenum eratą naszego pism a „ A B C  
N ow in y Codzienne", op łacając
zg ó ry  za taki term in, n a ja k i C ię 
s ta ć ; P am iętaj, że  pren um erata 
m iesięczn a kosztu je  tylko  zł.
2.30.

D ar św ią teczn y  w p o staci p re­
n um eraty n aszego pisma n ie  ty l­
ko będzie darem  orygin aln ym , 
lecz w ym ian ą b raterskiego po­
zd ro w ien ia  P olaków  i podkreśle­
niem , że dowodem szczerości
przekonań n arodow ych jest czy ­
ta n ie  „ A B C " , jako  jed yn ego  w  
P o lsce  dziennika, k tóry  n ie w spół 
p ra cu je  z  ż jTdowskim t biuram i 
ogłoszeń.

A  w ięc zdobądźm y się  na o ry ­
g in a ln y  prezen t ju ż  zr  kw otę zł. 
2.30; prezent ten „ A B C "  pow ięk­
szy o t j ’le, że liczą c  w płaconą 
kw otę za m iesiąc styczeń  aostar- 
czy num er św ią teczn y  o raz w szy ­
stk ie num ery od 24.12, do 31.12 
b e zp ła tn ie .'

N azw isko sk ład ającegc podaru 
nek będzie przy w ręczan iu  p ie rw ­
szego num eru zakom unikow ane 
obdarow anem u w specjalnym

ozdobnym liście . N a życzenie za ­
chowam y d yskrecję .

J eśli kogoś sta ć  n a w ięk szy  dar, 
to p o siad a jąc  jeszcze  pew ną ilość 
kom pletów „R od zin y P ołan iec­
k ich "  H. S ien kiew icza  możemy je 
d ostarczyć w raz z pierw szym  n u­
merem n aszego pism a za  łączną 
cenę zł. 8 (za  8 tom ów, z  których  
5 na składzie, a  3 w  d ru k u ).

względem rasowym wogoie żad­
nym Niemcem. Z jednej stiony 
pochodzi od żydów, z drugiej - r  
od Słomian. «  -w j *

An; jedna kropla Krwi n.emiet 
kiej'nie płynie w żyiacr ieg<, któ­
ry Wżnióst teonę niemieckiej rasy, 
—  oświadczył mó\, ca. u  tym swo­
im odkryciu pow.adomit Liw i ząć 
niemiecki. Oświadczył władcom 
berlińskim, że jest gotów każdej 
minuty, przed pierwszym leoszym 
rąbem niemieckim, udowodnić słu­
szność swoich twierdzeń na pod­
stawie nietykalnych i archiwalnych 
dokumentów.
„M om en t" n ie podaje n azw iska, 

am  n ie  w ym ien ia  dow odów , ja ­
k ie  L iw  m iał zdobyć, p o lityk a, 
k tó ry  m iał zło żyć  te ośw iadczenia. 
W skazu je  to n a to, że m a m j do 
czyn ien ia  z k o lejn ą  b u jd ą  ży d o w ­
ską.

kiWA LUTY
Profesor, wielki tkunom i-  

sta uskarża się: —  wyslatem 
m em oria ł do ministerstwa, 
wskazując sposób poprawienia  
naszego systemu podatkowe­
go; nawet naczelnik 'wydziału 
go nie czytał, ugrzązł u p ierw ­
szego sekretarza i —  już!

W oźny z tegoż podwórza ;— 
wysłałem hst z pochwałą m a­
sowych medali i  czytał go pre­
m ier i  cały Sejm  i cały kraj.

Jasny dowód, że medale to 
ważna sprawa, a system po ­
datkowy błahostka,

o b j a w y  p o s tę p #
W  zeszłym roku jeden samo 

chód wypadał w Poisce na 
1001 mieszkańców  —  w obec­
nym na m O H  Zc. 'le lat do j­
dziemy do p io p o rc j i  np. Fran  
cji, gdzie jest jedno auto na 
b9 osób?

Aż 11 matek powiło u nas 
w tym roku trojaczki. W  ze­
szłym ani jedna!!

Na pom oc zimową zaczęto 
zbierać w tym roku w drugiej  
połowie grudnia; w zeszłym —• 
w pierwszej ponowie marca.

Wszystko to pesymistom ku  
uwadze! (k o l . ) .

Dramatyczny pośćg w Botobrzegu
Zc bandytami Kaszewiakieti i Maruszeczko

TUCL

T O  G O i m Z D K P
T io d

e ie M ^ k n o ic l

ZAMÓWIENIE.
Wyciąć i przesłać do Administracji 
ABC, Al. Jerozolimskie 121 lub 3a.

Jako prezent gwiazdaowy zamawiam na okres

od 1.1.38 r. do  ___ _______ __________ _____ ______

prenumeratę „ABC" w wenie zł. 2.30 miesięcznie, wpłacając

należność z a _______________________________ miesięcy

do._ .................................................... 1938 r.

w kwocie ogólnej z ł . _______

Pismo pu szę  przesyłać pod następującym adresem: imię i na

zw isko ....................  :_______________________________ L  __ _______

adres dokładny ...... ............ ........................................... .............................

W .kresie od 24 —  31 grudnia 1937 pismo będzie dostarczone 
bezpłatnie. Jako ofiarodawcę proszę wymienić:

imię, n a z w is k o ______________________________________

dokładny adres _______________________________________

Należność wpłacono jednocześnie pocztą, przez PKO w kantorz-, 
At. Jerozolimskie 3a pokój Nr. 11.

Również zamawiam 8 tomów „Rodziny Połanieckich" za łączną 
kwotę zł. 8.

UW AGA: 2 amówienie „Rodziny Połanieckich” wydawnictwo 
uwzględnia tylko przy opłacie 3-ch miesięcznej.

W związku z zabójstwem wywia­
dowcy Bąka na ul. Żutawiej, cen­
trala służby śledczej zarządziła 
wzmocnienie uwagi i kontroli we 
wszystkich ośrodkach prowincjonal­
nych.

W niedzielę późnym wieczorem po­
sterunek w miasteczku Bialobrzezie 
w powiecie radomskim otrzymał wia­
domość, że w restauracji Chylińskie 
go piją wódaę dwaj podejrzani męż­
czyźni.

W chwili, gdy patrol policyjny 
wszeui do restauracji obaj mężczyź­
ni uciekli przez okno. kierując się w 
stronę poczty. Podczas; pościgu poli­

cjanci rozpoznali w uciekających 
dwóch groźnych bandytów: Kasze-
wiaka i jego kolegę Nikifora Maru- 
szeczko zwanego postrachem śląska. 
Podczas pościgu wywiązała się obu­
stronna strzelanina. Obu oandyiom 
udało się wydostać z miasteczka i 
ukryć się w pobliskim lcsle.

Zmobilizowane rezerwy policyjne 
otoczyły las zwartym kordonem, 
zbliżając się coraz bardziej do kry­
jówki bandytów. Z Warszawy przy­
był oddział policji w pancerzacn. 
Obława trwa nadal i w każdej chwili 
należy spodziewać się SDotkania ty ­
ralier policji z groźnymi bandytami.

k u ; a n a

Co chcesz Stachu
na G W IA ZD K Ę!

Zaprenumeruj mi na cały rok prawdziwe 
polskie pismo narodowo-radykalne

Kobieta dokonała potwornego mordu
w e  Lw ow ie

LWÓW, 20. 12. We Lwowie doko­
nano potwornej zbrodni,‘ której ofiarą 
padł 58-letni właściciel domu Daniel 
Stećko. Był on człowiekiem zamoż- 
rym i prócz kamienicy przy ul Dłu­
gosz? pojadał, jak mówiono, znacz­
niejszą ilość gotowki.

W niedzielę wieczór ktoś wtargnal 
Ho jego mieszkania i zadając mu kil­
kanaście uderzeń tępym narzędziem 
zamordował staruszka. Głowa zamor.

dowanego jest całkowice zmasakro­
wana.

7 kieszeni zmarłego zbrodniarz za- 
< brał klucze i za ich pomocą dostał 
się do kasy, skrd zrabował znaczniej- 
izą sumę pieniędzy.

Już wstępne dochodzenie ustaliło 
sensacyjny szczegół sprawy: Mordu 
dc konała prawdopodobnie kobieta, 
gdyż znaleziono pozostawione przez 
n>ą śniegowce.
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